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OŚWIADCZENIA
W związku z niewłaściwą 

działalnością ną naszym za­
kładzie pewnej grupy ludzi 
inspirowanej przez KOR i 
KPN prowadzonej przez prze­
wodniczącego Aleksandra Sta- 
szczaka, składam dzisiaj rezy­
gnację z przynależności do 
związku zawodowego NSZZ 
„Solidarność”. Działalność 
grupy jest niezgodna ze sta­
tutem związku „Solidarność” 
zatwierdzonym przez Sąd 
Najwyższy Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej i zaakcepto­
wanym przez polskie społe­
czeństwo. Działalność ta rówf 
nież jest niezgodna z porozu­
mieniem między Rządem Pol­
skim. a Komisją Krajową 
NSZZ „Solidarność”. Już rok 
czasu dąży się w naszym za­
kładzie do ograniczenia dzia­
łalności organizacji, politycz­
nych i społecznych zatwier­
dzonych prawnie przez u- 
strój socjalistyczny naszego 
Ludowego Państwa. Prowa­
dzona jest na naszym Zakła­
dzie kampania przeciw so­
cjalizmowi. przeciw PZPR, 
przeciw ZSMP i przeciw or­
ganizacjom społecznym. Ce­
lem tych ludzi jest rozbijanie 
jedności, poróżnienie załogi, 
podział na grupy i osłabienie 
działalności gospodarczej na­
szego zakładu i przedsiębior­
stwa. Nasilająca się działal­
ność opozycji budzi ' zaniepo­
kojenie załogi, która pragnie' 
spokojnej ■ pracy i godziwych 
zarobków. 'Pragnie niedziele- 
nia doświadczonej załogi' na 
„my — oni” Ukazujące się 
na Zakładzie na wozach tram­
wajowych nielegalne pisma 
i ulotki prowadzone przeż na­
szą grupę opozycyjną, a go­
dzące w dobre imię organiza­
cji politycznych, społecznych i 
w sojusznicze układy naszych 
państw socjalistycznych nie 
przynoszą naszemu zakładowi 
chluby, kompromitują zołogę 
i stwarzają obawę o jej po­
różnienie Na naszym zakła­
dzie tworzy się nielegalą po­
lityczną organizację opozycyj­
ną z naszych członków załogi 
— Narodowy Ruch Robotni­
czy. A więc tworzy się wroga 
naszemu ustrojowi organiza­
cje z naszych członków „So­
lidarnościNie można robić 
z naszej ..Solidarności” partii 
opozycyjnej, bo związek ten 
został powołany do obrony in­
teresów klasy robotniczej, do

obrony sprawiedliwości społe­
cznej i reform przeprowadza­
nych w Polsce. Rezygnacja 
moja jest protestem przeciw 
próbom wciągania członków 
związku „Solidarność” w nie­
bezpieczną grę polityczną, 
która może kosztować społe­
czeństwo polskie utratę wszy­
stkich zdobyczy posierpnio­
wych, które służyć powinny 
rozwojowi sprawiedliwej i so­
cjalistycznej Polski.

Jan Piotrowski 
motorniczy — ZET Podgórze 

*
Jeszcze przed zebraniem- z 

25 września wystąpiłem z „So­
lidarności”. Rzygać się chce, 
gdy się na to patrzy. Oni nic 
tylko ulotki i ulotki. Nie ob­
chodzi ich co człowiek myśli. 
Nie podoba mi się to, że w 
gabinecie „Solidarności wisia- 
ło ogłoszenie o naborze człon­
ków do nielegalnej organiza­
cji Narodowy Ruch Robotni­
czy. Nie podoba mi się. że 
przewodniczący naszej KO, 
mówi głośno, że jest człon­
kiem KPN-u. Po tym . moim 
wystąpieniu przeprowadzi­
liśmy w związku branżowym 
tajne wybory i tak się iakoś 
złożyło, że ja zostałem prze­
wodniczącym, liczącego około 
50 osób związku, w naszym 
Zakładzie. Chcę prowadzić 
działalność związkową i tylko' 
taka mnie interesuje. Dlatego 
wystąpiłem z NSZZ „Solidar­
ność” .

Antoni Banaś 
pracownik zaplecza ZET 

Podgórze
*

Rezygnacja
Zwracam się z prośbą o 

skreślenie mnie z listy człon­
ków OK NSZZ „Solidarność”. 
Prośbę swą motywuję tym że 
wstępując do związku zawo­
dowego „Solidarność ’. to pod­
pisywałem się pod Statutem i 
jej programem a nie pod pro­
gramem KPN. KOR. NRR.

Ale prawda okazała się in­
na, związek zawodowy NSZZ 
„Solidarność” na naszym za­
kładzie zajął się propagandą 
polityczną i zakładaniem nie­
legalnych organizacji polity­
cznych, między innymi NRR, 
a nie zajmują się sprawami 
ludzkimi zgodnie ze statutem 
związku zawodowego. Dziala- 

(Dakończenie na str. 2)

l obrad KSKM NSZZ „Solidarność"
6 i 7 bm. Krajowa Sekcja 

Komunikacji Miejskiej NSZZ 
„Solidarność” kontynuowała 
rozmowy z Departamentem 
Komunikacji Miejskiej i Dróg 
MAGTiOS na temat części 
zamiennych, taboru i zapiecz 
technicznych.

Stwierdzono, iż w paździer­
niku rozpoczęły się dostawy 
dla komunikacji miejskiej 
autobusów Autosan. Do koń­
ca miesiąca ma ich być 300 
sztuk. Ta liczba odnosi się 
także do autobusów typu Ika- 
rus.

W trzecim kwartale do­
starczono 60 procent opon. 
Realizacja ustaleń w tym za­
kresie nie jest więc zadowa­
lająca.

Z pewnym optymizmem 
natomiast można myśleć o 
zimie jeśli chodzi o akumu­
latory. W trzecim kwartale 
dostarczono ich komunikacji 
miejskiej 3 tysiące. Zagwa­
rantowane są dostawy dal­
szych czterech tysięcy.

Nie .znaczy. to oczywiście, 
że w naszym przedsiębior­
stwie jest dobrze. Według roz­
dzielnika braknie nam na 
przykład 150 sztuk opon 
1000X120 mm. Są jednak pew­

• Bardzo niebezpieczny jest 
wyjazd z zajezdni Czyżyny. 
Wątpimy, czy ustawiony tam 
znak „Stop” całkowicie roz­
wiązuje problem. .

• Pod Dworcem Głównym, 
w reprezentacyjnym punkcie 
miasta znajduje się mocno 
zdeaktualizowana tablica in­
formująca o odjeżdżających 
stamtąd autobusach. Linia 
140 na przykład już nie ist­
nieje, zawieszono też czasowo 
linię 119.

• Z 18 Ikarusów jakie 12 
października wyjechały na li­
nię 132, następnego dnia dwa 
pozostały w zajezdni z powo­
du braku oleju.

® Zapadła się mocno jezd­
nia w zatoce na przystanku 
autobusowym P’zy ul. Wasi­
lewskiej, co bardzo utrudnia 
wyjazd zatrzymujących się 
tam autobusów:
• Niedawni- zajezdnia w 

Podgórzu otrX.:mała nowy ta­
bor, a już 7 , :ów stoi z po­
wodu awarii przcKladiii. Fa- 
blok produkujący te przekład­
nie usiłuje wykpić'się od na­
prawy gwarancyjnej twierdze­
niem, że to wina motorni­
czych. Tymczasem ekspertyzy 
jednoznacznie wskazują na 
wadliwość materiału.

® W ostatnim czasie w 
Podgórzu ukradziono 6 reflek­
torów z wozów 106 N. Chyba 
czas pomyśleć o właściwym 
zabezpieczeniu zajezdni przed

12 października, aodz. 4.00. Pierwsze Ikarusy wyjeżdżają z czyżyńskiej zajezdni na linię j złodziejami.
„132”. Piszcmy o tym na str. 4 w artykule „Na reszcie Ikarusy na krakowskich ulicach”, i KG
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ne nadzieje na poprawę za­
opatrzenia w części zamien­
ne. Jako tako dogadano się 
bowiem z producentami czę­
ści z wrocławskiego „Dolme- 
lu”, łódzkiej „Elty’, gdańskie­
go „Elmoru" i „Elektokarbo- 
nu” z Tarnowskich Gór.

Do Ministerstwa Hutnictwa 
i Przemysłu Maszynowego 
wystosowano pismo, prosząc 
by zobowiązało ono „Konstal" 

' do wykonania potrzebnych 
części zamiennych, stanowisko 
tegoż w tej sprawie jest bo­
wiem negatywne.

Uczestnicy Sekcji postano­
wili, że pojadą na spotkanie 
z załogą „Konstalu”. Wynikł 
bowiem dość nieprzyjemny 
problem. Pracownicy „Kon­
stalu” odmowę odbioru wa­
gonów tramwajowych przez 
przedsiębiorstwa komunika­
cyjne uznali za działanie na 
ich szkodę, gdyż związane jest 
to z przesunięciami w przed­
siębiorstwie pracowników z 
jednego wydziału do drugie­
go. Rzecz w-tym. by się doga­
dać i by „konstalowcy” zro­
zumieli. że to konieczność, 
gdyż beż części zamiennych 

‘jeździć się nie da... Sprawa 
musi być postawiona, jasno.

Niestety dłużej tak gospoda­
rzyć już nie można.

Uczestnicy Krajowej Sek­
cji złożyli też wizytę Mini­
strowi AGTiOS. Nasz przed­
stawiciel Stanisław Dyląg 
stwierdził, że styl pracy mi­
nistra rokuje nadzieje na po­
prawę sytuacji, także w ko­
munikacji miejskiej. Nie daje 
on obietnic bez pokrycia, in­
formuje o tym co jest w sta­
nie załatwić, nie działa „zza 
biurka”.

Podczas wizyty w minister­
stwie omawiano ogólną sytua­
cję w kraju pod względem 
zaopatrzenia w odzież robo­
czą. Stwierdzono, że general­
nie jest bardzo źle.. Są przed­
siębiorstwa komunikacyjne 
jak na przykład WPK w Tar­
nowie, które posiadają tylko 
30 par obuwia. I tutaj rewe­
lacja. Przynajmniej pod tym 
względem w krakowskim MPK 
dzieje się dobrze.

Chwała za to odpowiednim 
służbom naszego ■ Przedsię.- 
biorstwa. Szerzej jednak te­
mat ten poruszę w następnym 
numerze „Sygnałów".

FILOMENA SERWIN

• Z okazji 38. rocznicy pow­
stania Ludowego Wojska Pol­
skiego w świetlicy przy ul. 
Bocheńskiej odbyło się spot­
kanie z przedstawicielem 
Dzielnicowego Sztabu Woj­
skowego, na którym nasi pra­
cownicy uzyskali wiele inte­
resujących informacji o ak­
tualnych problemach wojska.

• Zbliża się zima, dzień co­
raz krótszy i motorniczowie 
jak gdyby nigdy nic używają 
na krakowskich ulicach dłu­
gich świateł. A przecież ich 
też obowiązują przepisy ko­
deksu drogowego.

15 dni 
w MPK

Jak większość rodaków z 
prawdziwą przyjemnością 
oglądałem sobotni rjiecz 

NRD — Polska. Nasi piłkarze 
zerwali ze sztampą, grali od­
ważnie i pomysłowo, słowem 
■wywalczyli. awans do Mundia­
lu S2” w wielkim stylu. Ot, 
nowy duch wstąpił w zespół 
kompletnie zaskakując zapa­
trzonych w schematy przeciw­
ników, Humor zepsuł mi jed­
nak red, Ciszewski, gdy oznaj­
mił, iż po k'o'ejnym faulu 
(Mmino sic po kostkach, że 
hej) na boisko wkroczył nasz, 
cytuję „MAGISTER ODNO­
WY”... Pozostał mi uraz do te­
go ..terminu, choć próbowałem 
sobie tłumaczyć, że z pewno­
ścią chodzi o jakiegoś speca od 
przywracania sprawności bez- 

odnóży piłkarskich
Muszą być tacy spece od od­
nowy biologicznej czy psy­
chicznej skoro w magazynie 
TV „Flesz” jeden z działaczy 
PZPN stwierdził, że kraj na 
awnnsie do ..Mundialu” zarobi 
minimum 1,5 min dolarów, pił­
karze za wygrany mecz z NRD 
otrzymają po 15 tys. zł, a Ba­
niek przyznał sie. że aktual-

REFLEKSJE NIE TYLKO SPORTOWE

O magistrach odnowy
nie ocenia swoje kończyny na 
milion złotych. Szukamy de­
wiz, zatrudniamy fachowców. 
Telewizja w różnych progra­
mach w nadmiarze serwuje 
nam zresztą różnych magi­
strów, profesorów odnowy sta­
rającymi się swymi koncep­
cjami zbawić świat i wypro­
wadzić kraj z kryzysu. Zgroza 
jednak ogarnia gdy „magi­
strowie odnowy” opanowują 
sport, w swych założeniach 
mający stałą zmianę warty, 
odnowę zawodników

Zdecydowanie protestuję 
przeciwko nadużywaniu słowa 
klucza posierpniowych prze­
mian, jakim niewątpliwie jest 
termin „odnowa”. O tym, że 
jest on delikatnie mówiąc źle 
rozumiany, a zarazem niere- 
alizowany świadczy zbyt dużo 
faktów z naszej najbliższej 
rzeczywistości. Sam od po­

czątku rozumiem go w sposób 
szerszy obejmujący nawzajem 
się uzupełniające powinności:

O-DPOWIEDZ1ALNOSC 
D-EMOKRACJA 
n-iezaleZnosc 
O-PERATYWNOŚC 
W-IARYGODNOŚC 
A-KTYWNOSC

Odpowiedzialność wysuwa 
się na plan pierwszy dlatego, 
iż jej brak jest w stanie spa­
raliżować każde sensowne 
działanie. Lubimy domagać się 
odpowiedzialności od innych, 
szczególnie od „góry”, trudno 
nam ją wyegzekwować od sie­
bie i najbliższego otoczenia. 
Nieodpowiedzialnym nazwie- 
my zarówno majstra domaga­
jącego się nowych narzędzi ; 
smarów w sytuacji gdy szafki 
ubraniowe jego pracowników 

pełne są tych „dóbr”, śpiącego 
portiera, pracownika popijają­
cego na stanowisku roboczym, 
ale przede wszystkim kierow­
nika, który nie zawsze wie. 
co się w zakładzie dzieje.

Demokratyzacja stała się 
faktem. Martwi jej oddziela­
nie od odpowiedzialności, wi­
doczne chociażby w przeciąga­
jącym się kontredansie wokół 
powołania już nie tyle nowej 
rady pracowniczej, co jej Ko­
mitetu Założycielskiego, który 
opracowałby skutecznie pro­
jekt ordynacji wyborczej.

Niezależność nie może wy­
kluczać współpracy i zrozu­
mienia w działaniu różnych 
organizacji. A często jest tak, 
że partykularne interesy gru­
pki osób współpracę tę parali­
żują. Trwają wtedy zbędne 
pyskówki, usprawiedliwianie 

faktycznych i urojonych prze­
winień. Nie lepiej rzecz przed­
stawia się w sferze admini­
stracyjnej. I tak np. to związ­
ku z reglamentacją doczeka' 
liśmy się Polski dzielnicowej, 
a w MPK: zakładowej. Skar­
żył mi się ostatnio pewien 
kierowca, że w bufecie innym 
od. tego, do którego jest „przy­
pisany”, odmówiono mu sprze­
daży... bułki.

Brak operatywności, połą-, 
czony z beztroską i słabą dy­
scypliną pracy daje efekty 
zastraszające. Szwankuje sy­
stem egzekwowania poleceń ’ 
rozkwita „spychotechnika” i 
indolencja połączona z aseku- 
ranctwem. Święty Biurokracy 
zaciera ręce, interesantów tra­
fia szlag. Tworzy się atmosfe­
ra „totalnej niemożności”, a 
przecież tak łatwo ia przer­
wać

Sprąwa wiarygodności raz 
po raz bulwersuje opinię p-u- 
bliczną. Bez niej odbudowa 
społecznego zaufania nie jest 
możliwa. Ludziom ciemnoty 
do głowy wcisnąć się nie da. 
Przekonał się o tym niedawno
pewien działacz, który dziwił 
się, że jego „rewelacje”, ja­
koby rząd zabierał się do za­
mykania na 2—3 tygodnie 
osób zamieszanych w akcję 
protestu przeciwko podwyżce 
cen papierosów, nie znajdują 
Poparcia wśród załóg jednej z 
zajezdni

Pamiętajmy o jednym: bez 
uwzględnienia wszystkich po­
szczególnych uwarunkowań 
jakakolwiek aktywność mija 
się z celem i jest wręcz szko­
dliwa. Nieodpowiedzialny, au­
tokratyczny, partykularny, 
rozlazły i niewiarygodny pse- 
udodziałacz potrafi skutecznie 
zniweczyć wysiłki wielu osób. 
Trzeba go eliminować z dal­
szej „aktywności”, bo go już 
żaden „magister odnowy” nie 
jest w stanie przywrócić na 
boisko życia.

L LACH
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CO Z SAMORZĄDEM?
- an jest zwolennikiem ustawy sejmowej o samorządzie 

pracowniczym czy też pana głos powiększy grono zwolenni­
ków projektu sieci?

— Oczywiście sieci.
— Dlaczego?
— Bo jest lepszy „Solidarności".
— Które punkty pana zdaniem różnią się w sposób za­

sadniczy?
— No chyba te mówiące o dyrektorach i parę jeszcze in­

nych.
— Jakich?
— Musiałbym się zastanowić, skupić. Teraz nie mam 

czasu.
— Poda pan swoje nazwisko?
— Po co to pani? To do niczego nie potrzebne. Do widze­

nia.
W czasie moich usiłowań zdobycia informacji na temat: 

co z Samorządem w MPK?, były takie odpowiedzi. Były też 
i inne.

„My już przecież mamy wybraną Radę. Nawet chyba coś 
tarą działa.

— Kiedy wybrana?
— No już dawno w marcu czy kwietniu.
— Z czyjej propozycji?
— Ja wiem, chyba jak wszędzie? W zasadzie to interesuję 

się pracą, a po pracy kolejką.
Choć jest i inaczej. W Czyżynach już od dawna działa 

Komisja, której zadaniem jest doprowadzenie do wyboru 
Rady Pracowniczej.

Rozmawiałam, z jej wiceprzewodniczącym Jerzym Kraw­
czykiem.

Pan Krawczyk doskonale wie, o co tutaj chodzi. Oezywiś- 
cie jest za projektem sieci. Uważa jednak, że o tym, który 
model — sejmowy czy Sieci będzie w'Czyżynach, zadecydo­
wać powinna cała załoga Zakładu.

Jeżeli nawet ludzie wybiorą ustawę sejmową pracował 
będzie aż do momentu wyboru nowej Rady.

Dlaczego odrzuca Ustawę Sejmową? Uważa, że nie zo­
stało utrzymane w ustawie to co zapisała i podpisała wcześ­
niej grupa mediacyjna posłów i członków „Solidarności”.

Moim skromnym zdaniem Sejm miał prawo tak postąpić 
jak uważała za słuszne większość posłów. Przecież komisja 
mediacyjna nie podpisała się bo nie mogła za cały Sejm.

Takie stanowisko nie jest niczym nowym. Bo wydaje mi 
się, że nie jest to takie złe skoro nawet „Solidarność” jako 
całość nie respektuje, jeżeli uważa, że są niesłuszne posta­
nowienia poszczególnych komisji. Ale to jest moje zdanie. 
Wracając jednak do rozmowy z panem Krawczykiem, który 
powiedział, iż zasadnicza różnica jest już na wstępie projek­
tu i ustawy. Projekt sieci mówi o przedsiębiorstwie społe­
cznym natomiast ustawa o przedsiębiorstwie państwowym. 
Zdaniem mojego rozmówcy w przypadku przyjęcia uchwały 
przedsiębiorstwo nie będzie miało rzeczywistej samodz;el- 
ności, zaistnieje bowiem możliwość, ingerencji w działalność 
władzy administracyjnej. W naszym przypadku instrumen­
tem manipulacji i nacisku byłyby dotacje, gdyż wiadomym 
jest, że samofinansującym się zakładem w pełni raczej nie 
będziemy. Tak. tylko, że w wypadku przedsiębiorstwa spo­
łecznego dotacja niestety będzie także. Różnica jest też w 
wyborze i zatwierdzaniu dyrektora. Chodzi o to by nie był

OŚWIADCZENIA
(Dokończenie ze str. 1)

cze „Solidarności” żądają od 
nas określania się co do związ­
ku zawodowego „Solidarność”, 
a sami się nie określają, czy 
są związkiem zawodowym, czy 
działaczami KOR, KPN, czy 
nielegalnej tw:trzonej przez 
nich organizacji politycznej 
NRR.

Skoro działaczom „Solidarno­
ści” między innymi p. Stasz- 
czakowi i jego grupie opozy­
cyjnej przeszkadzają na na­
szym zakładzie PZPR, ZSMP, 
i Związki Branżowe, jak rów­
nież rozpoczynają szkalowanie 
ich członków, to do jakiej 
sprawiedliwej demokracji dą­

żą? Podpisywałem się pod 
Statutem „Solidarności” i jej 
programem, a nie pod pro­
gramem KOR, KPN, NRR. 
Wobec takiej sytuacji zmu­
szony jestem złożyć rezygna­
cje z członkostwa związku za­
wodowego NSZZ „Solidar­
ność ’, gdyż nie pozwolę sobą 
manipulować takimi ludźmi 
jak p. Staszczak i jego grupie 
opozycyjnej. Proszę o przyję­
cie mojej rezygnacji ze Zwią­
zku Zawodowego NSZZ „So­
lidarność”.

Andrzej Kucharczyk
Przewodniczący ZSMP 

ZET-Podgórze

on wyznaczany. Jego wybór byłby całkowicie uzależniony od 
załogi. No i w uchwale jest wiele spraw mówiących w ten 
sposób, iż stwarza to możliwość różnorodności interpretacji. 
W swej pracy wiceprzewodniczący stwierdził, że opiera się 
na druku Sekcji Informacji Komisji Rady Hutników NSZZ 
„Solidarność” HiL, którego pierwszą stronę przytaczam:

Dla Komitetów Założycielskich Samorządów Pracowni­
czych.

Projekt społeczny
Przedsiębiorstwa 

społeczne

Projekt rządowy

państwowe 
(art. 1§1)

jest podstawową jednostką gospodarki narodowej z 
tworzoną

w celu zaspokajania w celu osiągania efektywnych . 
potrzeb społecznych ekonomicznie wyników

(art. 1§1) 
prowadzącą samodzielnie działalność 

na zasadach rachunku zgodnie z celami narodowego
ekonomicznego planu społeczno-gospodarczego

(art. 1§1)
obejmującą 

zorganizowaną
załogę 

dysponującą powierzoną 
mu część mienia oraz część mienia ogólnonarodowego 
ogólnonarodowego ‘ (art. 1§2 )

którym gospodaruje
(art. 2§-l)

i zarządzaną 
przez organy samorządu przez organy przedsiębiorstwa 
pracowniczego (art. 4§1)

przy czym zakres uczestni­
czenia w zarządzaniu określa 
ustawa o samorządzie załogi 

(art. 4§3) .
Szczegółowo dokument ten omówię w terminie później­

szym.
Na jakim etapie są wybory do Rady Pracowniczej w 

przedsiębiorstwie? Pierwsza decyzja ustalona na kolekty­
wie dyrekcyjnym mówiła o tym, iż walne zebrania załogi 
będą wybierały komisje założycielskie i dopiero ich zada­
niem będzie doprowadzenie do wyboru jednego z projek­
tów (wtedy jeszcze). Chodziło o to by byl to autentyczny 
samorząd załogi, bez dominacji jakiejkolwiek organizacji 
czy też administracji. Wszyscy łącznie z przedstawicielami 
KZ NSZZ „Solidarność” zgodzili się na taki tok postępo­
wania. Już się jednak zmieniło i na dzień 12.10.br. zadecy­
dowano już nie na kolektywie, że poszczególne Komisje Od­
działowe „Solidarności” będą wyznaczały po trzy osoby do 
Komitetów Założycielskich, ci będą przeszkoleni w KRH 
i doprowadzą do wyborów. Mają być także przeprowadzane 
referenda co do wyboru któregoś wariantu. Jak będzie osta­
tecznie, zobaczymy.

FILOMENA SERWIN

Rozniesiemy
MPK-owski domek cały

Od kilkunastu lat mam do­
stęp do prz.eróżnych doku­
mentów. Mogę powiedzieć, iż 
nic nie jest w stanie mnie 
zaskoczyć. Poczułem się jed­
nak ostatnio mocno sfrustro­
wany. Oto leży przede mną 
oryginał pisma kierownika 
Wydziału Ogólnego Janusza 
Rzymka do I z-cy dyrektora 
mgr inż. Tadeusza Trzmiel* 
z dn. 28. 09. 1.981:

„Wydział Ogólny informu­
je, że pomimo wielokrotnych 
monitów i zwracania , uwagi 
służbom odpowiedzialnym 
za dozór nad mżeniem Zakła­
dowym w sprawie należytej

ochrony majątku — nie po­
czyniono prawie nic w tej 
sprawie. Efektem tego jest 
zabór do dnia 28. IX. 1981 r. 
z terenu nowego przy ul.
Brożka, nw. przedmiotów.:

52 szt. pokrętła do baterii 
umywalkowych w WC

4 szt. lustra łazienkowe
5 szt. baterii umywalko­

wych
1 szt. muszla klozetowa 

wraz z sedesem i osprzętem
5 szt. pocięgła do spustu 

wody w WC
10 szt. zamknięć do kabin 

WC
(Ciąg dalszy na str. 4)

Temat rzeka. Trzeba 
przyznać, że tak naprawdę 
nie bardzo cieszyli się mi­
łością otoczenia. Powodów 
do nie zawsze dobrej opi­
nii było wiele. Myślę, że 
nie bez winy byli sami za­
interesowani. Do ORMO 
przyjmowano każdego kto 
chciał, bądź „powinien” 
należeć — bo i tak bywa­
ło. Jeżeli wszyscy to wia­
domo, ludzie źli i dobrzy, 
źli pod względem zacho­
wań i postaw społecznych, 
źli z natury. Najbardziej 
jednak chyba na opinii 
członków ORMO zaważył 
fakt, że nigdy nie kocha­
my tych, którzy nas kon­
trolują. Obojętnie czy ro­
bią to w interesie naszego 
dobra, czy też dbają o do­
bro szerzej pojęte, bo spo­
łeczne. Nagle znajduje się 
ktoś, kto usiłuje „naprowa­
dzić nas na właściwe tory”. 
Niezupełnie jasne dlaczego 
to robi? Przecież za to nie

Pokochać

ORMO-wców?
płacą i robota taka jakby 
„zza rogu”.

W przedsiębiorstwie prze­
prowadzane są w ostatnim 
czasie kontrole przeważnie 
nocne. Szczególną uwagę 
zwraca się na zabezpiecze­
niu naszego wspólnego 
mienia — majątku przed­
siębiorstwa. Mają one też 
uniemożliwić małe „sabo­
taże”, co do których istnie­
je podejrzenie, że są po­
dejmowane od czasu do 
czasu.

Wyniki są oczywiste. Nie 
będę tu rozwodzić się nad 
całym planem akcji. Ot pa­
rę przykładów.

W nocy z 6 na 7 paź-, 
dziennika br. podczas po­
bytu .7 Zakładzie Eksploa­
tacyjnym na Gwardii Lu­
dowej „spłoszono” grupę 
złodziejaszków. Ująć udało 
się jednego. Nie mógł ucie­
kać, gdyż obarczony był 
plonem złodziejskiej eska­
pady, elektryczną wiertar­
ką. Pobrał ją z magazynu... 
na markę, zgłoszoną wpra­
wdzie za zaginioną, ale na 
dzień następny. Złodzieje 
przyjechali na teren zakła­
du na rowerach. Uciekają­
cy pozostawili rowery, któ­
re zatrzymano i oddano dla 
celu dalszego śledztwa mi­
licji. By całe to zajście by­
ło bardziej pikantne, gdy 
odjechała grupa kontrolu­
jąca. pozostali na wolności 
amatorzy MPK-owskiego 
mienia wrócili do zakładu 
po... rowery. Spacerowali 
ponoć w asyście ludzi u- 
branych w robocze ubrania. 
Gdy okazało się, że pojaz­
dów nie odzyskają spokoj­
nie, nie zatrzymywani przez 
nikogo opuścili teren za­
jezdni. A pewno'. Po co ich 
było łapać? Kradli przecież

mienie społeczne a nie na­
sze osobiste. Tej samej no­
cy skontrolowano tam tak­
że szafki odzieżowe pra­
cowników. W 21 znalezio­
no deficytowy płyn do ha­
mulców R-3. Także mnó­
stwo narzędzi, które jeżeli 
już to powinny się znajdo­
wać w szafkach narzędzio­
wych.

Także 7 bm. w garażach 
taksówek na os. Na Ko­
złówce kontrolujący zastali 
śpiącego portiera. Brama 
była oczywiście otwarta. 
Na terenie zakładu parko­
wało 10 obcych pojazdów. 
Kontrolę powtórzono 8 paź­
dziernika. Znów otwarta 
brama i 10 obcych pojaz­
dów. Tym razem portierka 
nie spała. Nie była niestety 
uprzejma podać swojego 
nazwiska, zresztą nie­
uprzejma była w ogóle. 
Stwierdziła, Iż ją nie ob­
chodzi kto i na jakiej pod­
stawie garażuje na podle-

głym jej terenie, nie sta­
nowi też jej obowiązku 
sprawdzanie osób wchodzą­
cych i wychodzących, jak 
również przebywających na 
terenie bazy. Poza tym pa­
ni ta stwierdziła, że swoje 
obowiązki zna (?) i poucza­
nie jej jest niewłaściwe. 
Mnie osobiście interesuje 
zagadnienie po co właści­
wie jest w takim razie por­
tier?

Także w tym samym 
dniu w Czyżynach praca 
wrzała’ wyjątkowo spraw­
nie tyle, że przy naprawie 
prywatnego samochodu. No 
cóż, może i było pozwole­
nie na tę naprawę, w co ja 
osobiście wątpię, bo byłoby 
chyba odnotowane w spra­
wozdaniu kontroli.

Tylko z tych przykładów 
widać, że mimo wszystko 
ORMO jest potrzebne. 
Przecież chodzi tu o to, by 
nam zakładu nie wnieśli 
nie daj Bóg z pracownika­
mi.

Na zebraniu w Komite­
cie Zakładowym PZPR 30 
września br. postanowiono 
pożegnać się z tymi, którzy 
organizację ORMO kom­
promitują swoim zachowa­
niem i postawą społeczno- 
polityczną. Najwyższy chy­
ba już po temu czas.

Zwracano także uwagę, 
iż kierownictwa muszą się 
zainteresować i wyciągać 
odpowiednie wnioski z ra­
portów Rezerwy Milicji. 
Potrzebne jest także 
współdziałanie wszystkich. 
A jeżeli już ktoś w żaden 
sposób nie da się przeko­
nać i nie pokocha ochotni­
ków, niech przynajmniej 
nie przeszkadza.

FILOMENA SERWIN

Wiadomość o wpisywaniu sobie nieprze- 
pracow’anych godzin do kart pracy przez 
dwóch zastępców kierownika Zajezdni w 
Bieńczyeach w celu osiągnięcia korzyści fi­
nansowych, przekazywana jest z ust do ust. 
O całej tej sprawie mówiło się już na ko­
lektywie kierowniczym przedsiębiorstwa i 
naradzie w trakcji autobusowej. „Opisanie” 
jej w „Sygnałach” nie będzie więc jak to są­
dzą niektórzy niepotrzebnym „rozdmucha­
niem”.

1 ®

CO ZNALAZŁAM W DOKUMENTACH...

Pismo z dnia 10 lipca br. kierownika ZEA 
Bieńczyce Leszka Rumiana ujawnia wyniki 
kontroli bieżącej kartotek — wykazane do 
zapłaty godziny godziny z-cy kierownika ds. 
Ruchu Jerzego Leśnickiego, wynikające z do- 
dodatkowej pracy w Zajezdni w charakterze 
kierowcy o niepełnym wymiarze godzin w 
maju i czerwcu br. Nie pokrywają silone w 
całości z prawdą. W związku z ujawniony­
mi faktami kier. L. Rumian proponuje za­
stosowanie wobec winnego szeregu sankcji 
karnych łącznie z rozwiązaniem umowy o 
pracę, przy czym jej formę pozostawia do 
decyzji dyrekcji.

Z-ca d.yr. ds. Trakcji Autobusowej mgr 
inż. Stanisław Kowalczyk wnioskuje udziele­
nie Jerzemu Leśnickiemu kary regulamino­
wej — nagany, z pozostawieniem na dotych­

czasowym stanowisku oraz zarządza zwrot 
niesłusznie pobranej kwoty pieniężnej.

W dniu 3 sierpnia br. Jerzy Leśnicki skła­
da u z-cy dyr. ds. Trakcji Autobusowej mgr 
inż. Stanisława Kowalczyka obszerne wyja­
śnienie, w którym m. in. pisze: „w związku 
z postawionymi mi zarzutami dotyczącymi 
czerpania korzyści materialnych z zajmowa­
nego stanowiska wyjaśniam... w miesiącu 
maju i czerwcu br. przychodziłem do pracy 
w soboty i niedziele w zamian za co poleca­
łem podległym mi pracownikom wpisywanie 
mi do służby kierowców zasilających tę ilość 
godzin jaką przepracowałem na terenie za­
kładu wykonując obowiązki służbowe. Po­
nadto na przełomie maja i czerwca tego roku 
otrzymałem polecenie od kierownika zakła­
du przeprowadzenia komisji dotyczącej oce­
ny stanowisk pracy kierowców autobuso­
wych" Nie sposób przytoczyć wyjaśnienia w 
całości. Może więc tylko jeszcze zakończe­
nie... „W wypadku uznania mojej bezspornej 
winy przez oh. dyrektora, proszę o ukaranie 
mnie zgodnie z obowiązującymi przepisami".

Zakładowa Rewizja Gospodarcza przepro­
wadziła w dniach 4—14 sierpnia br. kontrolę 
wykorzystania czasu pracy zatrudnionych w 
niepełnym wymiarze godzin 42 kierowców w 
większości pracowników zaplecza i umysło­
wych. z którymi przedsiębiorstwo zawarło u- 
mowy na czas nieograniczony. Zastrzeżenie 
wzbudziło zatrudnienie kierowców zasilają­
cych przy pracy pilotowania autobusów w 
Zajezdni oraz docieraniu aut. Prace te 

nywali m. in. Jerzy Leśnicki i inź. Stanisław 
Marczyk. Dokumentem do ustalenia godzin 
pracy były listy kierowców pracujących w 
niepełnym wymiarze godzin. Listy te w maju 
br. zostały jedynie trzy razy podpisane. Po­
szczególne pozycje poratowane były przez 
dyspozytora względnie osoby zastępujące 
dyspozytorów. Ten system ewidencji nie po­
zwala stwierdzić czy kierowcy, zasilający 
rzeczywiście w wykazanym terminie pełnili 
funkcje pilota. Natomiast analiza pracy wy­
kazała, że inż. St. Marczyk pełniąc obowiązki 
kierownicze w ramach dyżurów względnie 
przeglądów, wykazywał je jako pracę pilota, 
pobierając za ten czas wynagrodzenie kie­
rowcy zasilającego. Według wyjaśnienia inż. 
St. Marczyk* w dniach 22—25 maja br. do­
konywał wraz z J. Leśnickim oceny stanu 
technicznego autobusów zużywając na to 39 
godzin pracy pilota. Stwierdził, że w pozo­
stałych dniach pracę pilota faktycznie wy­
konywał podjeżdżając autobusami na sta­
nowiska pracy. Dokładne rozliczenie wyka­
zanej przez inż. St. Marczyk* pracy świad­
czy, że nadużywał jednak możliwości zali­
czenia godzin pracy i zwiększenia zarobków. 
Przykład: najdłuższy nieprzerwany, odcinek

WINA
ciągłej pracy był od 8 maja godz. 16.00 do 9 
maja br. godz. 22.00. W sumie jest to 30 go­
dzin. Taki cykl pracy jest nieprawdopodo­
bny, ponieważ brakuje w nim miejsca na 
sen. Ustalono również, że brak było wyraź­
nej potrzeby w zatrudnieniu inż. St. Mar- 
czyka w charakterze pilota, skoro w czas-ł* 
jego pracy pozostawało w Zajezdni dużo kie­
rowców w rezerwie, bądź również specjalnie 
wyznaczonych do pracy pilota. J. Leśnicki 
przyznał w wyjaśnieniu, że kazał sobie wpi­
sywać pracę pilota jako rekompensatę za 
przepracowany czas pracy po godzinach, przy 
wykonywaniu zadań kierownika, m. in. przy 
przeglądzie stanu technicznego autobusów w 
dniach 22—25 maja br. — 39 roboczogodzin. 
Wykazane przez J. Leśnickiego 24 'godziny 
pracy w dniach 11—13 maja br. na dociera­
nie autobusu nr 21617 są niewspółmiernie du­
że w stosunku do 312 przejechanych kilo­
metrów. Kierowca w tym czasie powinien 
przejechać dwa razfy więcej kilometrów.

W czerwcu br. kierownik Zajezdni Leszek 
Rumian, wycofał z Działu Obrachunku karty’ 
pracy kierowców zasilających m. in. .1. Le­
śnickiego i inż. St. Marczyk*, kierując się 
tym, że godziny zużvte na młotowanie nie
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CZYZBY KONIEC

NOCNYCH RODAKÓW
WYSTAWAŚŃ?

©a wielu lat pasażerowie — 
mieszkańcy miasta Krakowa 
oraz znaczna większość pra­
cowników naszego przedsię­
biorstwa postuluje zabieranie 
pasażerów oczekujących na 
przystankach przez wyjeżdża­
jące na trasę i zjeżdżające do 
zajezdni tramwaje i autobusy. 
W komunikacji tramwajowej 
jest obecnie — choć nie zaw­
sze — praktykowane zabiera­
nie pasażerów w czasie zjaz­
dów do zajezdni, natomiast w 
komunikacji autobusowej wy­
jazdy i. zjazdy odbywają się 
bez zabierania pasażerów. W 
okresie nie najlepszego funk­
cjonowania komunikacji miej­
skiej stało się koniecznością 
całkowite włączenie do prze­
wozów pasażerskich taboru 
tramwajowego i autobusowego 
wyjeżdżającego na linie i zjeż­
dżającego do zajezdni.

Zbyt wiele kosztuje pusty 
przejazd autobusu i tramwaju 
żeby sprawę bagatelizować w 
dobie narastającego kryzysu 
gospodarczego. Jeden kilometr 
przejechany przez autobus ko­
sztuje nasze przedsiębiorstwo 
30 zł, a przez wagon tramwa­
jowy 25 zł. Biorąc pod uwagę, 
że codziennie oddajemy do 
ruchu średnio 310 autobusów 
i 440 wagonów tramwajowych, 
a odległości zajezdni od koń­
cówek linii są znaczne, mamy 
pełny obraz dziennych kosz­
tów tych przejazdów. W obec­
nym okresie, kiedy ekonomicz­
ne gospodarowanie stało się 
nakazem chwili, czynione są 
starania aby chociaż w części 
wykorzystać te puste przeja­
zdy do przewozu pasażerów.

Przedstawiony poniżej spo­
sób jest trzecim z kolei w na­
szym przedsiębiorstwie (aby 
tylko bardziej skutecznym niż 
poprzednie) ' opracowaniem na 
ten temat. Przy jego sporzą­
dzaniu kierowano się zasadą 
maksymalnego uproszczenia 
(w stosunku do poprzednich) 
całej organizacji wyjazdów i 
zjazdów przy zachowaniu peł­
nej informacji dla kierowców 
i pasażerów. Nie brano pod 
uwagę zjazdów autobusów z 
końcówek położonych blisko 
zajezdni np. autobusów linii 
„103” zjeżdżających do za­
jezdni Wola Duchacka spod 
Akademików AM w Prokoci­
miu. Przy wyjazdach autobu­
sów wzięto pod uwagę tylko 
dwie trasy wyjazdów w rejon 
Kombinatu HiL; do Cemento­
wni i do Centrum Admini­
stracyjnego HiL.

W komunikacji tramwajo­
wej niniejsze opracowanie jest 
przypomnieniem dotychczas 
obowiązujących zasad przy 
zjazdach i rozszerzeniem ich 
również na wszystkie wyjazdy 
na trasę. Motorniczowie w 
czasie wyjazdów na trasę i 
zjazdów do zajezdni ob-wią­
zani są zatrzymywać pociąg 
tramwajowy na wszystkich 
przystank ich zlokalizowanych

na trasie wyjazdu i zjazdu 
oraz zabierać pasażerów. Wy­
jeżdżające tramwaje powinny 
być oznakowane tak jak do 
kursowania na linii w tym 
dniu. Zjeżdżające tramwaje 
powinny być oznakowane na 
przodzie pojazdu tablicą infor­
mującą o zjeździe do zajezdni 
z podaniem jej nazw_y np. 
„Zjazd do zajezdni Nowa Hu­
ta”. Kierowcy autobusów w 
czasie wyjazdów na trasę oraz 
zjazdów do zajezdni przed 
gódz. 23.30 zobowiązani są za­
trzymywać autobus na wyty­
powanych przystankach i za­
bierać pasażerów.

, Do zabierania pasażerów w 
czasie wyjazdów zostały wy­
brane tylko dwie trasy:

1. ZAJEZDNIA BIEŃCZYCE 
— Makuszyńskiego — Nad 
Dlubnią — Kocmyrzowska — 
Bulwarowa — Igołomska — 
CEMENTOWNIA (dla autobu­
sów linii: „111”, „131”, „146”, 
„151”, „211”, „231”, „231 Bis” 
wyjeżdżających na końcówkę 
Cementownia).

2. PLAC CENTRALNY — 
Al. Lenina — CENTRUM 
ADMINISTRACYJNE HiL 
(dla autobusów linii ^.132” i 
„K” wyjeżdżających z zajez­
dni w Czyżynach na końców­
kę Centrum Administracyjne 
HiL).

Przystanki: Plac Centralny, 
Centrum Administracyjne 
HiL. Wyjazdy na trasę auto­
busów pozostałych linii po­
winny być oznakowane tak 
jak\do kursowania na linii w 
tym dniu. Zjeżdżające autobu­
sy powinny być oznakowane 
na przodzie pojazdu tablica 
informacyjną o zjeździe do za­
jezdni z podaniem jej nazwy. 
Do zabierania pasażerów zo­
stały wybrane zjazdy z na­
stępujących końcówek: Os. 
Widok, Cichy Kącik, Azory, 
Straszewskiego,. Dąbrowskiego, 
Wieczysta, Olsza TI; „Dworzec 
Główny, Cementownia, Prąd­
nik Czerwony — do zajezdni 
w Bieńczycach.

Borek Fałęcki, Łagiewniki, 
Skolickiego, Nowy Kleparz, 
Plac Boh. Getta, Wlotowa, 
Malborska, Dąbrowskiego. 
Dworzec Wschodni, Dworzec 
Główny, Azory, Piaszczysta, 
Centrum Adm. HiL — do za­
jezdni w Czyżynach. Os. 
XXX-Lecia PRL, Salwator — 
do zajezdni na Woli Duchac- 
kiej. Z' pozostałych końcówek 
zjazd do zajezdni będzie odby­
wał się bez zatrzymywania na 
przystankach i bez zabiera­
nia pasażerów. Stosowna in­
formacja dołączona zosta­
nie do poszczególnych rozkła­
dów jazdy dla kierowców. 
Na przykład: w rozkładzie 
jazdy dla kierowcy autobusu 
linii „201” oprócz godzin odja­
zdów z końcówek i z punktów 
przelotowych będzie napisane: 
„Zjazd z Borku Fałęckiego: 
Zakopiańska — Wadowicka —

Pstrowskiego — Rękawka — 
Płaszówska — Nowohucka — 
Wysockiej — Zaj. Czyżyny.

Przystanki: Borek Fałęcki, 
Rynek Podgórski, Płaszówska, 
Nowohucka, al. Pokoju.

Stosowna informacja dla pa­
sażerów o trasach wyjazdowi 
zjazdów oraz przystankach 
zostanie umieszczona na tabli­
czkach przystankowych, a 
schemat sieci tras wyjazdów i 
zjazdów wewnątrz autobusów. 
Na przykład:

— na przystanku „Plac 
Wolności” oprócz prostokątnej 
liniówki Ze znakiem „Z” ko­
loru zielonego na białym tle, 
będzie umieszczoną metalowa 
tabliczka na której będzie na­
pisane: „Zatrzymują się auto­
busy zjeżdżające do zajezdni 
Wola Duchacka”. Następne 
przystanki: Rendo Grunwal­
dzkie. Mateczny”.

— na przystanku „Dietla, 
Bohaterów Stalingradu” o- 
prócz prostokątnej liniówki ze 
znakiem „Z” koloru czerwone­
go na białym tle, będzie umie­
szczona metalówa tabliczka z 
następującą treścią: „Zatrzy­
mują się autobusy zjeżdżają­
ce do zajezdni w Czyżynach. 
Następne przystanki: Rondo 
Mogilskie, Wieczysta”..

— na przystanku „Podcho­
rążych” oprócz prostokątnej 
liniówki ze znakiem „Z” ko­
loru niebieskiego na białym 
tle, będzie umieszczona meta­
lowa tabliczka z napisem: 
„Zatrzymują się autobusy 
zjeżdżające do zajezdni w 
Bieńczycach”. Następne przy­
stanki: Dworzec Główny, Ron­
do Mogilskie, Wieczysta, Plac 
Centralny, Piekarnia, Zajez­
dnia Bieńczyce”.

■Wewnątrz autobusów będzie 
umieszczony schemat sieci 
tras wyjazdów i zjazdów wraz 
z nazwami przystanków wy­
konany w trzech kolorach: 
kolor niebieski — trasy wy­
jazdów i zjazdów do zaj. 
Bieńczyce 
kolor czerwony — trasy wy­
jazdów i zjazdów do zaj. 
Czyżyny 
kolor zielony — trasy wyjaz­
dów i zjazdów do zaj. Wola 
Duchacka.

Od zabierania pasażerów w 
czasie zjazdów zwalnia jedy­
nie awaria pojazdu, która zo­
stanie potwierdzona przez mi­
strza zmianowego zajezdni 
macierzystej.

Taka organizacja wyjazdów 
i zjazdów została opracowana 
nrzez Wydział Eksploatacji 
Ruchu przy współpracy kie­
rowników eksploatacyjnych 
zajezdni autobusowych.

W stosunku do pracowni­
ków nie respektujących usta­
lonych i uzgodnionych zasad 
w tym zakresie będą wycią­
gane wnioski służbowe wyni­
kające z regulaminów pracy i 
premiowania.

mgr inż. LUDOMIR KWAPIEŃ

W
 Zakładzie Budow­
lanym ta sprawa 
znana jest pod 
kryptonimem „Mi­
ster H,..”. Ostat­
nie znane mi pismo 

tyczące tej kwestii pochodzi 
z dnia 23.09.81 r. Pierwsze z 
22 lutego ub. roku. Prolog był 
znacznie wcześniej, bo w piś­
mie skierowanym do dyrekcji 
dotyczącym „Stosunków mię­
dzyludzkich oraz systemu 
organizacji pracy Zakładu 
Budowlanego MPK...”. Wstęp 
zawiera wymówkę iż pan J. H. 
nie otrzymał odpowiedzi na 
list z dnia 26.01.81... Nie będę 
analizować tego dzieła, aczkol­
wiek samo w sobie jest cieka­
wą lekturą. W tym pięcio i pół 
stronicowym elaboracie wi­
dać znamię czasu; a więc 
jest tam o „ludowładztwiie”, 
„mafii” rządzącej, o łamaniu 
przez kierownictwo zakładu 
„ustawodawstwa pracy i god­
ności zawodowej, niefacho- 
wości w idiotycznych posunię­
ciach”, czy wreszcie „trakto­
wania zakładu jak własnego 
folwarku niczym „udzielny 
książę”. Osobiście wydaje mi 
się, że książęta mało zajmo­
wali się folwarkami, od tego 
mieli zarządców czy ekono­
mów wreszcie. Gdyby dokonać 
tutaj analogii pan J. H. był 
jednym z nich, gdyż przyjęto 
go na kierownika oddziału.

Wracając jednak do spra­
wy pana J. H. by już nie mieć 
złudzeń co do kalibru broni 
którą strzelano, jest tam 
stwierdzenie iż w ten sposób 
działali tylko hitlerowscy fa­
szyści. Kierownictwo zakładu 
zasłużyło sobie na taką ocenę 
zakazem odwiedzania chorego 
w domu. Dodam jedynie że 
jest tam także o wielkiej nie­
sprawiedliwości społecznej z 
powodu nieotrzymania szynki 
na któreś tam święta i fakt, że 
taką i to „aż” trzydzieści kilo­
gramów widziano u kierow­
nika. No i o tym, że były 
nieprawidłowe rozliczertia 
L-4. Dość jednak tych niego- 
dziwości kierownictwa Za­
kładu Budowlanego, wszak 
nie tylko oni do „mafii” nale­
żeli. Oberwało się zdrowo tak­
że pani S. Była na tyle ważna 
w „mafijnej hierarchii”, iż 
„zasłużyła” na pismo także. 
J. H. naraziła się ostatecznie 
tym, iż nie naliczyła mu 100 % 
tak zwanej trzynastej’ pensji. 
W konsekwencji odwołań 
i rozpraw sądowych ostatecz­
nie pan H. pełnej trzynastki 
nie otrzymał, ale to sprawa 
późniejsza.

W piśmie „reklamacyjnym” 
z dnia 26.01.81 r. pan H. jest 
zdziwiony, cytuję: „kto jej — 
pani B. S. — powierzył tak 
ważne obowiązki, sprawy 
kadr i zatrudnienia. Skoro 
wszyscy wiemy, że pracownik 
ten nie wywiązuje się należy­
cie ze swych obowiązków”.

Niestety pan H. nie wyjaś­
nia kto to są ci wszyscy, 
i czy upoważnili go do wystę­
powania w ich imieniu? Jest 
i zarzut, że pani S. „świado­
mie łamie praworządność”. 
Osobiście wydaje mi się, że 
zaistniało tu pomylenie pojęć 
bądź nieznajomość znaczenia 
słowa praworządność w kon­
tekście trzynastki. Nagrody z 
zakładowego funduszu przyz­
nawane są na podstawie prze­

pisów, a nie „widzimisię" 
przyznającego. Nie jest to bo­
wiem niestety premia uzna­
niowa. Moim zdaniem gdyby 
pani S. była typem może nie 
„pieniacza”, ale zawziętym, 
miałaby podstawy by zaskar­
żyć i w przeciwieństwie do pa­
na H. wygrać sprawę o znie­
sławienie.

Jednym z zarzutów wobec 
niej to te iż jest ona „typo­
wym modelem lenia popiera­
nego (?) i lubiącego donosy”. 
No cóż donosy ktoś tu lubi, 
tylko czy akurat pani B. S:?

Nie będę tu przytaczać treś­
ci innych pism, tych które są 
bądź to kolejnymi odwołania­
mi bądź te pozwami do kolej­
nych komisji, czy sądów 
wreszcie. Dokumentacja jest 
dość obfita.

Ostatecznie pan H. musiał 
się z przedsiębiorstwem po­
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żegnać. Kłopoty tego typu 
można było przewidzieć już w 
momencie przyjmowania pana 
H. do pracy.

Pierwsze formalne zastrze­
żenie w stosunku do pana J. H. 
miało miejsce już w momen­
cie rozmów w Komisji Przy­
jęć. Zaoponował pan T. P. re­
prezentujący w tym czasie 
Dział Osobowy; zastrzeżenia 
budził fakt częstych zmian 
pracy przez J. H.

W ciągu 24 lat zmienił bo­
wiem siedem razy pracodaw­
ców. Tak podał jednak tylko 
w kwestionariuszu osobowym. 
Bo już po rozwiązaniu umowy 
o pracę pan H. w piśmie o na­
grodę jubileuszową wymienił 
aż 14 pracodawców. Znamien­
ne, że najdłuższy okres za­
trudnienia wynosił 6 lat i 20 
dni. Najkrótszy 3 miesiące — 
przynajmniej tak wynika z 
dostępnych mi dokumentów. 
Ciekawostka — pan J. H. na­
grodę jubileuszową w wyso­
kości trzech miesięcznych po­
borów otrzymał. Wprawdzie 
nie jest żadną sensacją, iż 
ktoś parę razy zmienia pra­
cę, czy jednak 14 razy to nie 
za dużo?

MPK-owski klimat także 
nie służył dobrze naszemu 
„bohaterowi”.

Niebawem pan J. H. zaczął 
„słabować na zdrowiu”. Wśród 
wielu było i takie zwolnie­
nie, które opiewało akurat 
na czas pobytu w sana tcri-im 
chociaż sanatorium powinno 
być wykorzystane w czasie 
urlopu.

W okresie od 8.10.79 r. do 
1.03.80 r .— opisywany dostar­
czył „tylko” 10 zwolnień le­
karskich, Na 148 dni zatrud- 

rdenia — od 8.10.79 r. do 
1.03.80 r. — łącznie z dniami 
wolnymi od pracy ustawowo, 
pan H. przebywał 74 dni na 
zwolnieniu lekarskim. Natura 
być może panu H. poskąpiła 
zdrowia, dała chyba jednak 
w nadmiarze rezolucji i po­
mysłowości w dbaniu o swoje 
interesy i wyjątkową cierpli­
wość w dochodzeniu kto wi­
nien?

Stan zdrowia nie przeszko­
dził jednak panu H. być „du­
szą” komitetu kolejkowego w 
lutym br. Rzecz miała miejsce 
w wyjątkowo zimną noc pod 
pawilonem handlowym w Bie­
żanowie.

#
Po co to wszystko opisuję? 

Wszak „Mister H” już nie 
pracuje i nie ma sprawy.

Tak ale pozostał posmak 
„afery” i wszyscy którzy się o 
nią otarli będą ją długo pa­
miętać.

Mnie osobiście wiele dala 
lektura dokumentów — zmie­
niłam zdanie na temat win­
nych gospodarki kraju. Ot 
myślałam zawinili prominen­
ci. Dziś twierdzę, że nie tylko.

Pozwólcie czytelnicy, że mi­
mo wszystko powrócę jeszcze 
do pisma z dnia 22 lutego br. 
gdzie pan J. H. pisze iż „cale 
swoje młode życie poświęcił 
budowie PRL”. Jeżeli tak wy­
glądają te „budowy” to ja już 
prawie wszystko rozumiem. 
Nie pisałam tu o wielu zarzu­
tach pod adresem kierownic­
twa ZB, o złym rozliczaniu 
budów, wynagrodzeń pracow­
ników, wykorzystywania fa­
chowców — malarzy do prac 
prywatnych w godzinach pra­
cy. Zarzuty okazały się to w 
mniejszym lub większym 
stopniu nieprawdziwe.

I znów zaangażowano w to 
wielu ludzi z wielu instytucji 
i urzędów, tracono wiele ner­
wów.

Pytanie — komu służy „P>®- 
niactwo” i czy takie załatwia­
nie swoich interesów i spraw 
jest zgodne z prawidłowymi 
stosunkami międzyludzkimi 
i to w wypadku gdy te zarzu­
ty stawia się innym.

Na marginesie: Dyrekcja 
MPK parę tygodni temu speł­
niając wymóg administracyj­
ny (kodeksowy) wystosowała 
pismo przepraszające Ob. H. 
za nieudzielanie odpowiedzi w 
terminie na eloborat z dnia 
26.01.81 r. Czyżby w nagrodę, 
że odszedł?

FILOMENA SERWIN

mają uzasadnienia i nie były z nim uzgadnia­
ne. W związku z czym wydał polecenie pra­
cownikom obliczającym te godziny: „pro- 
szę przepisać i naliczyć wyłącznie godziny 
rezerwy oraz przepracowane na liniach, go­
dziny dla 'pilota proszę odnotować jako prze­
pracowane nieodpłatnie”.

Zakwestionowane za czerwiec br. karty 
pracy, po zweryfikowaniu, zostały przekaza­
ne do Działu Obrachunków i Płac. Inż. St. 
Marczykowi z wykazanych do premii 91 go­
dzin po korekcie pozostało 47. w tym 8 godzin 
dyżuru. Do premii wykazano 39 godzin. J. 
Leśnickiemu 108 godzin skorygowano na 0;

W Zarządzeniu porewizyjnym Nr 18'81 uję­
te są. wnioski dyscyplinarne w stosunkii do 
obii pracowników ZEA Bieńczyce. J. Leśnic­
kiego za popełnione nadużycia oraz za nie­
dociągnięcia w prowadzonym przez niego pio­
nie, inż. St. Marczyka za manipulacje godzi­
nami przepracowanymi w charakterze kie­
rowcy zasilającego dla uzyskania korzyści fi­
nansowych. Obu zobowiązać do zwrotu nie­
słusznie uzyskanych wynagrodzeń.

Inż. St. Marczyk w dniu 12 sierpnia br., 
kieruje do Zakładowej Rewizji Gospodarczej 
pismo, w którym stara się wyjaśnić wszys­

tkie czynności jakie wykonywał poza godzi­
nami pracy z-cy kierownika ds. technicznych.

CO POWIEDZIELI MI 
ZAINTERESOWANI...

Kierownik ZEA Bieńczyce L. Rumian — 
„Zaglądnąłem w kartoteki i zainteresowa­
łem się odnotowaną w nich ilością dni pracy 
zatrudnionych w niepełnym wymiarze go­
dzin. Kolejna kontrola materiałów źródło­
wych potwierdzających fakty pracy dopro­
wadziła mnie do ujawnienia nieprawidłowo­
ści, co zobowiązało mnie do wystąpienia do 
dyrekcji. W stosunku do J. Leśnickiego 
wnioskowałem karę dyscyplinarnego zwol­
nienia. Jeżeli inż. St. Marczyk źle planował 
pracę, to za to odpowiedzialnym był również 
Leśnicki, bo przecież plany pracy znajdowały 
się w dyspozycji służby dyspozytorskiej, któ­
rą właśnie kierował z-ca ds. Ruchu J. Le­
śnicki”.

Z-ca kierownika ds Ruchu Jerzy Leśnicki —■ 
,.Od początku do końca sprawa nieprawdzi­
wa. Zarzuty w protokole rewizyjnym rów­
nież. Złożyłem odwołanie do naczelnego dyrek­
tora. zostało załatwione negatywnie. Wszys­

tko zostało zrobione tendecyjnie. Nie znają 
przepisów. Kodeks Pracy artykuł od 108 do 
112 mówi, że od powzięcia decyzji o wykro­
czeniu należy z pracownikiem przeprowadzić 
rozmowę i dopiero go ukarać. Jeżeli pra­
cownik w tym czasie przebywa na urlopie 
należy go z niego ściągnąć. Kierownik Zakła­
du powiadomili, o wykroczeniu dyrekcję 10 
lipca br., a ja 15 lipca br. to czasie urlopu 
byłem w Zakładzie i nikt mi o niczym nic 
nie mówił. Dopiero 31 lipca br. jak wróci­
łem z urlopu przeprowadzona została ze 
mną rozmowa, 2 września otrzymałem naga­
nę, 4 września złożyłem odzoołanie, a 18 
września otrzymałem pismo podtrzymujące 
naganę. Uważam, że doręczone było po ter­
minie. Złożyłem od 1 października wypowie­
dzenie pracy.

Z-ca kier. ds. Technicznych inż. St. Mar­
czyk pokazuje mi kolejne pismo jakie skie­
rował w swojej sprawie do I zastępcy dy­
rektora MPK mgr inż. Tadeusza Trzmiela. 
Szczegółowo wyjaśnia w nim, iż posądzenie 
go o „manipulacje godzinami przepracowa­
nymi w charakterze kierowcy zasilającego 
dla uzyskania korzyści finansowych” jest 
bezpodstawne, a protokół sporządzony w 
sierpniu br. przez Zakładową Rewizję Gospo­
darczą zawiera wiele nieścisłości i nie przed­
stawia obiektywnie przeprowadzonej kontro­
li dotyczącej jego osoby. Powołuje się na 
skierowane w dniu 7 lipca br. pismo do 
Działu Obrachunku, Płac i Zasiłków o potrą- 
te."i» wynagrodzenia za prace pilota w Za­

jezdni, którą te wykonywał tylko w wyjąt­
kowych wypadkach kierując się potrzebami 
Zakładu i nieodpłatnie. Dodaje... „Szkoda, iż 
zapomniano w przedsiębiorstwie, że w okre­
sie zimowym lub w okresie sierpnia i wrze­
śnia 1980 r. lub IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR, na terenie Zakładu przebywałem 24 
godziny na dobę". Przy końcu rozmowy inż. 
St. Marczyk informuje mnie, że naganę wrę­
czono mu z opóźnieniem, a więc tym samym 
jej nie otrzyma.

W zarządzeniu porewizyjnym czytam... 
„Wyciągnięcie wniosków dyscyplinarnych w 
stosunku do J. Leśnickiego, z-cy kier. Zakła­
du ds. Ruchu — za popełnione nadużycia 
oraz niedociągnięcia w prowadzonym przez 
niego pionie, przez udzielenie nagany, do 
inż. St. Marczyka — za manipulacje godzi­
nami przepracowanymi w charakterze kie­
rowcy zasilającego dla uzyskania korzyści fi­
nansowych, przez udzielenie kary nagany”. 
Zobowiązani zostali również do zwrotu nie­
słusznie uzyskanych wynagrodzeń za miesiąc 
maj.

Czytelnicy być może będą zawiedzeni, ale 
komentarza nie będzie. Dodam tylko, że jed­
nej nagany też nie będzie, ponieważ inż. Sta­
nisławowi Marczykowi doręczona została po 
przenisowym terminie.

M. BUBACZEWSKA
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Nareszcie Ikarusy na krakowskich ulicac.'ł
■f

W poniedziałek 12 paździer-
nika w czyżyńskiej zajezdni 
odbyła się skromna uroczys­
tość. Kierowcy 18 samocho­
dów wyruszających tego dnia 
na linię „132” otrzymali od 
z-cy dyrektora ds. trakcji 
autobusowej Stanisława Ko­
walczyka po symbolicznym

ppczątkowego przystanku nasz EMrniew Nowak, Waldemar
autobus rusza zupełnie pusty, 
dopiero w Bieńczycach wsia­
dają pierwsi pasażerowie. 
Zdziwieni rozglądają się po 
wozie. Podsłuchuję co mówią 
koledze przygotowującemu 
materiał dla Radia:

— Mam nadzieję, że teraz

Jeden z kierowców Zdzisław Mazurek otrzymuje kwiaty 
przed wyjazdem.

Brosz, Józef Bryjski, i kierow­
cy: Ryszard Mazur — po­
przedniego dnia zasiadł za 
kierownicą nowego . wozu i 
Jan Piwowarczyk, który był 
na szkoleniu w Katowicach 
i do momentu rozmowy zali­
czył na Ikarusie 520 km. 
Wszyscy oni mówią na temat 
warunków w jakich należy 
eksploatować ten ‘samochód.

— Komfort jazdy w porów­
naniu z Berlietem, czy Jel­
czem jest na pewno 
większy tak dla kierowcy, jak 
i dla pasażerów, ale i więcej 
trzeba o ten samochód dbać. 
Filtr powietrza powinien być 
wyczyszczony co najmniej 
dwa razy w ciągu jednej 
zmiany. Kierowca musi też 
pamiętać, że silnik na wol­
nych obrotach nie może pra­
cować dłużej niż 3 do 5 minut,

by uratować wielu kierów-
ców dla Przedsiębiorstwa.

Jeszcze pytanie o odkryti 
już mankamenty.

— Nie ma ich wiele, moż< 
to, że pedał sprzęgła za niski 
umieszczony, dlatego ci nieci 
mniejsi, a takich w krakow­
skim MPK nie brakuje, będt 
mieć spore kłopoty z wycis­
kaniem sprzęgła do końca, tal 
jak powinno to się robić. Nie­
wygodny jest też dostęp do ta­
blicy informacyjnej (znów więi

dużo prawdopodobnie pogorszy się 
i tak słabe oznakowanie wo­
zów), . wreszcie zbyt lekka 
konstrukcja siedzeń pasażer­
skich powoduje ich urywa­
nie. Ale to ostatnia sprawa to 
drobiazg, z którym poradzono 
już sobie w innych miastach 
montując drążki sufitowe.

Generalnie zdaniem roz­
mówców wóz ma podobne pa-

goździku. Powodem nieco­
dziennego pożegnania wyjeż­
dżających na długo przed 
świtem autobusów było wpro­
wadzenie do MPK-owskiej 
trakcji nowych wozów w na­
szym mieście węgierskich 
Ikarusów. Tego dnia około 
godziny 4.00 w dyspozytorni 
zgromadzili się kierowcy no-

szybciej i wygodniej dojetlzie- 
my wszędzie.

— Zęby tylko ludzie szano­
wali te wozy, to może wresz­
cie komunikacja się poprawi.

I w ten sposób kolejny typ 
autobusów (przypomnijmy, że 
ostatnio podobną uroczystość 
przeżyło MPK w styczniu 
1978 r. kiedy to wprowadzano

Pierwszy pasażer rozgląda się po autobusie.

- i

i

Ikarus w czasie próbnej jazdy na Rondzie Grunwaldz­
kim.

Nr J> 1-15 października 1981 r.
PLOTKI NAJWYŻSZE

0 Jako ostatni z Z-ców Dyrektora zameldował się na Broż­
ka mgr inż. Stanisław Kowalczyk. Opuszczony przez niego 
baraczek-zawalidroga przy ul. św. Wawrzyńca 12 nie uleg­
nie jednak planowanej wcześniej likwidacji. Obejmie go w» 
władanie kierownik ZNA inż. Ptak, który teraz będzie mógł 
sam na siebie ponarzekać, gdy trwać będą kłopoty z wyjaz­
dem autobusów do hali napraw. Spełniać on będzie ze swe­
go nowego „punktu widokowego” pożyteczną funkcję cerbe­
ra, jako że portierów i strażaków brak.

Wszyscy przeniesieni Zastępcy zgodnie psioczyli na brak, 
do 12.10 szybkiego przełączenia bezpośrednich numerów te­
lefonicznych.

O Został ogłoszony tajny konkurs na najlepiej urządzony 
gabinet Zastępców. Tajny werdykt w następnych „Dono­
sach”.

0 Na Pełniącego Obowiązki obraziła się ostatnio pewna 
stażystka z „Gazety Krakowskiej” za to, że na nie zapowie­
dziany wywiad musiała czekać do skończenia piątkowej ope- 
ratywki. „Ukarała” rozmówcę kompletnym pominięciem usły­
szanych treści i rozmowami z osobami nie mającymi możli­
wości ustalenia pewnych danych na szczeblu dyrekcji. Efekt: 
bzdury w informacji o wymianie tramwajów z Norymbergą. 
I jak tu wierzyć w kobiecą dobroć i wyrozumiałość.

REWOLUCJE PODGABINETOWE
0 Z braku rezydenta trwa niezakłócone pucowanie Gabi­

netu i pokojów ościennych. Chwilowo o efektach ciężkiej 
pracy pani Marii można się przekonać jedynie w czasie po­
niedziałkowych skarg i wniosków.

<> Na ciasną listę zaśmiecaczy dyrektorskiej sali konfe­
rencyjnej wpisani zostali jako pierwsi uczestnicy zebrania 
TKKF. Naśladownictwo wysoce niewskazane. Protektor ze­
brania mgr inż. A. Kądziołka zobowiązany został do wnik­
liwszego doboru „konferencjobiorców”.

0Mimo wczesnego zgrupowania Zastępców na ul. Brożka 
załoga Gabinetu ma pewne trudności z uchwyceniem Peł­
niącego Obowiązki, o czym donosi SPECJALISTA

wych wozów, kierownictwo 
zajezdni, przedstawiciel Kra­
sowskiej Rozgłośni Polskiego 
Radia i my z fotoreporterem. 
Po krótkich życzeniach (wia­
domo czas naglił) autobusem 
24105 prowadzonym przez 
Stefana Krupę wyjeżdżamy w 
kierunku Centrum Admini­
stracyjnego Huty Lenina. Z

Berliety) rozpoczął służbę na 
krakowskich ulicach.

*
Kilka dni wcześniej w gabi­

necie kierownika ZEA Czyży- 
ny Jana Chlebdy rozmawia­
łem z ludźmi, którzy jako 
pierwsi w Krakowie mają do 
czynienia z Ikarusem. Jest to 
więc zastępca kierownika

gdyż dłuższa praca grozi jego 
zatarciem. W zimie przynaj­
mniej raz dziennie należy 
odwadniać układ pneumatycz­
ny i stosować pompkę prze- 
ciwmrozową. Trzeba też dbać 
o smarowanie żaluzji, która 
przy temperaturze powyżej 
80 st. C sama się otwiera. Na­
leży zwracać uwagę na umie­
szczoną centralnie lampkę 
kontrolną z napisom STOP. 
Jej zapalenie oznacza, że na­
leży natychmiast przerwać 
jazdę. A więc będzie miał 
kierowca trochę roboty, ale 
za to wóz wspaniale się pro­
wadzi, zupełnie nie czuje się 
tego „ogona” z tyłu. Jest to 
wspaniałe auto, które, gdyby

rametry techniczne jak Berliet, 
przewyższa go jednak jakoś­
cią wykonania. Chociaż zda­
rzył się już w Polsce przypa­
dek zepsucia 100 silników z 
powodu awarii wadliwie wy­
konanego korbowódu.

Chwilę później z Ryszardem 
Mazurem wyjeżdżamy do 
miasta. Kręcimy się po wą­
ziutkich ulicach Dębnik. Sa­
mochód swobodnie mieści się 
w ciasnych zakrętach. Może 
tylko nieco zbyt głośno jest w 
części pasażerskiej, ale kie­
rowcę przed tym hałasem 
chroni, kabina. Zastanawiamy 
się jak długo wóz będzie w 
takim stanie, jak oglądamy. 
Ale to już zależy od pasaże-

Trochę wyobraźni

Rozniesiemy
MPK-owski domek cały

(Ciąg dalszy ze str. 2)
Wszystkie w'w przedmioty 

zginęły pomimo ciągłej służ­
by wartowniczej pełnionej na 
portierni budynku. Wobec 
powyższego zachodzi również 
możliwość, że skradziono i 
inne przedmioty z wyposaże­
nia budynku co 'może być do­
piero stwierdzone po ostatecz­
nym rozliczeniu stanu ma­
jątkowego. Dalszy taki stan 
rzeczy nie może być tolero­
wany, w związku z czym pro­
simy o przedsięwzięcie sta­
nowczych. kroków w celu po­
prawy zabezpieczenia mienia 
państwowego".

Kroki podjęto. Z-ca dyr ds. 
technicznych mgr inż. Marian 
Kalinowski został zobowią­
zany do zdecydowanych dzia­
łań zmierzających do elimi­
nowania tej sytuacji oraz od­
bycia na ten temat spotkania 
z załogą. Nie odbyło się jesz­
cze,- gdyż nie zakończo­
no przeprowadzki nowych 
lokatorów. Najbardziej jed­
nak mobilizuje następujący 
fragment polecenia dyrektora 
T. Trzmiela: „W przypadku 
braku skutecznego działania 
kolejny wykaz' braków będzie 
stanowił fakturę obciążającą 
dla ośob odpowiedzialnych”.

Do wymarzonego od kilku­
nastu lat biurowca przeno­
szą się wszyscy ochoczo, czę­
sto przed terminem. Przeno­
sinom zawsze towarzyszy roz­
gardiasz. Czy jednak tłuma­
czy on naszą bezstroskę, znie­
czulice i brak odpowiedzial­

ności? Czy rzeczywiście ,nikt 
nie zauważył wyniesionej z 
III piętra muszli czy też ba­
terii umywalkowych? Czy 
rzeczywiście musimy w po­
mieszczeniach sanitarnych 
zachowywać się jak wandale, 
niszcząc pokrętła czy też zam­
knięcia kabin? „Najgorzej u- 
pilnować domowego złodzieja” 
— mówi dyr. Kalinowski. Nie 
możemy się zasłaniać mitycz­
nymi chuliganami czy też za­
wiedzionymi interesantami. Bo 
czy rzeczywiście grasują oni 
po biurowcu tabunami? Spę­
dzimy tu jeszcze sporo lat, czy 
nie stać nas na to by obiekt 
ten utrzymać w przyzwoitym 
stanie?

Zapowiedziano surowe san­
kcje oraz wprowadzenie w 
najbliższym czasie w biurow­
cu systemu przepustkowego. 
A więc cacy? Jesteśmy pręż­
ni? Mam poważne obawy, że 
bez zmiany naszego stosunku 
do wspólnego dobra biuro­
wiec popadnie w całkowitą 
ruinę. Kier. Rzymek poinfor­
mował .mnie, że po 28 wrześ­
nia, w ciągu ostatnich trzech 
tygodni zniknęły: 4 wylewki, 
12 kurków. 3 lustra łazienko­
we i kosze. 4 sitka do syfo­
nów i 1 syfon. W czasie retro- 
biesiad śpiewało się: „prze- 
pijemy naszej babci domek 
mały”. Czyżby teraz, gdy al­
kohol na kartki, nasi pracow­
nicy wznosili pieśń „rozniesie­
my MPK-owski domek cały” 
niszcząc urządzenia sanitarne 
i rozgrabiajac wyposażenie?

A. LACH.

przyszło powiedzmy ' dwa- rów.
dzieścia lat wcześniej, mogło- K. GACEK

Jak długo wnętrze wozu będzie w tak idealnym stanie?

|
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Przed wielu, wielu laty w 
Nowej Hucie istniało przej­
ście przez ulicę Rewolucji 
Październikowej między osie­
dlami Centrum C i Centrum 
D, przyzwoite' przejście dla 
pieszych, także przez torowis­
ko tramwajowe. Potem zaczę­
to pod tym właśnie przejściem 
kopać, Śby założyć instalację 
ciepłowniczą. Zerwano więc 
chodnikowe płyty. Przejście 
stało się niedostępne dla pie­
szych. Ułożono obok kilka płyt, 
zerwano fragment siatki sto­
jącej na międzytorzu. Jednym 
słowem zrobiono prowizorycz­
ne przejście dla pieszych. Wą­
skie bo wąskie, ale w końcu 
prowizoryczne. I bomba wy­
buchła dopiero przed kilku 
dniami. Roboty wreszcie, po 
kilku latach zakończono. Zgo­
dnie z przepisami wykonaw­
ca powinien doprowadzić te­
ren do poprzedniego stanu. Po­
łożono więc asfaltowy dywa­

nik na jezdniach, natomiast 
przez torowisko przechodziło 
się dalej wąskim prowizorycz­
nym chodniczkiem. Można też 
było przejść tam, gdzie u- 
przednio kładziono rury, ale 
tam nie położno już płyt. I 
oto kiedyś zauważyłem, że w 
miejscu gdzie było stare przej­
ście założono siatkę między 
torami. Nie poświęcałbym 
sprawie tyle uwagi, gdyby 
nie stworzono zagrożenia dla 
pieszych. Obecnie istnieje tyl­
ko chodniczek, na którym pie­
szym trudno się minąć. Wy­
obraźmy sobie, że z dwóch 
stron nadjeżdżają tramwaje, i 
jednocześnie kilku pieszych 
chce przejść przed nimi. Spo­
tykają się więc między tora­
mi. Ktoś kiedyś może zostać 
na torowisku...

Odpowiedzialny za ten stan 
winien dopowiedzieć sobie re­
sztę, zanim będzie za późno.

Redakcja „Sygnałów0 
zmieniła adres

Informujemy czytelników, korespondentów i sympaty­
ków gazety zakładowej „Sygnałów —- MPK”, że redakcja < 
zmieniła adres. Mieści się obecnie Przy ulicy Brożka •» j 
w nowym biurowcu przedsiębiorstwa, na III piętrze, po- 
koję 301 i 302. Telefony: 66-20-22 i 66-20-75. Wewnętrzne: 
164 i 165. ś

Zapraszamy. '
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KRZYŻÓWKA
krzyżówka

POZIOMO: 7) młokos, 8) 
nie tak jak powinno być, 9) 
miasto w Gdańskiem, 10) krót­
ka pelerynka z kapturkiem, 
11) Nie piękny 12) uruchamia 
silnik, 17) łódź ratunkowa, 19) 
nauczyć niedźwiedzia tańczyć, 
21) morski przysmak. 22) Naj­
większy dopływ Łaby, 23) po­
spolity chwast, 24) za pracę.

PIONOWO: 1) odnajmuje 
mieszkanie, 2) wygląd, figura, 
3) będzie z niego kwiat, 4) lek­
ki pojazd konny, 5) zakonnik 
z Oliwy, 6) nóż chirurga, 13) 
nie pachnie, ale zdrowy, 14) 
uczulenie, 15) forma, 16) gdy 
interes własny najważniejszy, 
18) ogólne warunki klimatycz­
ne, 20) roślina oleista.

ROZWIĄZANIE Z N-RU 19
Poziomo: biernik, konkurs, 

Gliwice, wstrząs, kwartał,

skopiec, wyborca, loteria, R,o- 
mulus, gniazdo, pionier, sklej­
ka.

Pionowo: siklawa, trawers, 
wiecha, borsuk, skorupa, 
wrzątek, rysopis, kolumna, le­
warek. wiadukt, czubek, ozna­
ka.

„SYGNAŁY MPK*' - Dwu 
tygodnik Miejskiego Przedsię 
oiorstwa Komunikacyjnego v. 
Krakowie Redaguje zespól 
Maria Bubaczewska Janin? 
D/iuro, Krzysztof Gacek 
Filomena Serwin. Zdjęcia 
Stanistziw Makarewicz.

Adres Redakcji: MPK Kra 
ków, ul. Brożka 1—3, p. 301, 
302.

Gruk: ■ Prasowe Zakład; 
Graficzne RSW „Prasa 
Książka — Ruch’ Kraków, ul 
Wielopole 1. Nakład 3000. H-14


